O czwórboju, rekordach i upale 


— czytaj na str. 5 


Nowa kolekcja Barbary Hoff bardzo się podobała publiczności. O tym, jak powstała przeczytacie na str. 4. 


USA (PAP). Niedawno zmarł w Reno, w sta- 
nie Newada, William Powell Lear, elektronik- 
samouk, wynalazca automatycznego pilota, 
stereofonicznego radioodbiornika samocho- 
dowego, 8-ścieżkowej taśmy magnetofono- 
wej i przeszło 150 innych urządzeń i aparatów 
opatentowanych w USA i za granicą. Najwię- 
kszą sławę przyniosło mu wynalezienie w cza- 
sie Il wojny światowej tzw. automatycznego 


pilota, który odegrał ważną rolę w rozwoju 
lotnictwa cywilnego i wojskowego i jest po- 
wszechnie stosowany do dziś (w nieco udo- 
skonalonej formie). Ostatnio William Lear 
pracował nad projektem turbinowego silnika 
parowego dla autobusów. Prototyp wypróbo- 
wał już nawzgórzach San Francisco, na produ- 
kcję seryjną jednak jeszcze się nie zdecydo- 
wał. Mimo podeszłego wieku potrafił praco- 
wać 12 godzin dziennie. Podziwiano upór 
i cierpliwość, z jakimi wprowadzał w życie 
swoje plany. Lear był finansowo niezależny. 
Jego majątek oszacowano na 75 mln dolarów 
(był właścicielem fabryki samolotów odrzuto- 
wych). Jednak znaczną część swych docho- 
dów przeznaczał na eksperymenty (dla przy- 
kładu: prototyp samochodu parowego kosz- 
tował go 67 mln dolarów). (kl) 


USA (PAP). Specjaliści z amery- 


kańskiego Urzędu Badań i Rozwo- 
ju Energetyki planują wykorzysta- 
nie kawern skalnych znajdujących 
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się pod wielkim lotniskiem im. 
Kennedy'ego w Nowym Jorku na 
„magazyn zimna”. Gromadzona 
w nich podczas zimy woda ma być 
użyta w lecie do chłodzenia powie- 
trza w urządzeniach klimatyzacyj- 
nych portu lotniczego. Ponieważ 
woda ta będzie krążyć w obiegu 
zamkniętym, nie zajdzie potrzeba 
uzupełniania jej ilości. Ten orygi- 
nalny pomysł ma przynieść aż 90- 
procentową oszczędność energii 
elektrycznej, zużywanej dotąd 
przez aparaturę klimatyzacyjną. 
(id) 


ZŁOTY 
DESZCZ! 


NRD (PAP). Mieszkańcy Berlina przeżyli 
niedawno niezwykłe zjawisko: po burzy, jaka 
przeszła nad miastem wraz z silnymi opada- 
mi deszczu, kałuże połyskiwały żółtym, po- 
dobnym do siarki osadem. Zaniepokojeni lu- 
dzie dopatrywali się w tym jakiegoś drastycz- 
nego aktu zanieczyszczenia środowiska natu- 
ralnego. Dopiero po kilku dniach naukowcy 
wyjaśnili zagadkę. Żółty osad powstał w wy- 
niku przyniesienia przez wiatr i deszcz pyłków 
kwiatowych, które pozostały na ziemi jeszcze 
długo po tym, kiedy wsiąkła w nią woda 
deszczowa. (kl) 


ZSRR (PAP). Uwagę zwie- 
dzających Muzeum Historii Le- 
ningradu nieodmiennie przy- 
ciąga stalowy pręt, na którym 
zawiązany jest... węzeł. Napis 
na umieszczonej przy ekspona- 
cie tabliczce wyjaśnia, że daw- 


ŻELAZNY 


ponat w leningradzkim mu- 
zeum pochodzi z seryjnej pro- 
dukcji Zakładów Putiłowskich 
z 1892 r. Tego rodzaju „kontro- 
lę techniczną” zapoczątkował 
w Rosji jeszcze car Piotr 
| w 1722 roku, nakazując badać 


SUPEŁ 


Pierwsze w Polsce 
muzeum 
dróg i mostów 


RADOM (PAP). Znajduje się tu pochodzący 


niej w tak niezwykły sposób 
metalowcy udowadniali wyso- 
ką jakość metalu. Żelazo i stal 
wytrzymywały najwymyślniej- 
sze nawet zginania i skręcenia 
nie łamały się, nie pojawiały się 
na nich żadne pęknięcia. Eks- 


żelazo pod kątem odporności 
na zginanie i łamanie. Uralskie 
żelazo z cechą „Stary sobol”' już 
w tamtych odległych czasach 
sławne było na całym świecie. 


z początku XIX wieku zespół zaplecza techniczne- 
go budowy dróg i mostów. Jest to jedyna tego 


rodzaju placówka w kraju, toteż przekazana zo- 
stanie na cele muzealne. Przewiduje się utworze- 
nie stałej ekspozycji, która prezentować będzie 
m. in eksponaty z okresu Królestwa Kongreso- 
wego. Na placu w pobliżu muzeum urządzona 


zostanie wystawa maszyn drogowych z XIX wie- 


(kt) ku. (jd) 


ZZ, 


CENA ZŁ 1,50 ZŁ 


Fot. M. Szymański 


ELEKTRO- 
HYDRAULICZNE 


KRUSZENIE 
SKAŁ: 


ZSRR (PAP). Specjaliści z moskiewskie- 
go Instytutu Poszukiwań Geologicznych 
opracowali metodę wybuchów bez użycia 
dynamitu, bez huku i lecących na wszyst- 
kie strony odłamków kamienia. Eliminuje 
ona również wydzielanie się gazów, co 
jest nieuniknione przy stosowaniu chemi- 
cznych środków wybuchowych. Nową 
metodą można kruszyć skały w kopal- 
niach odkrywkowych i kamieniołomach, 
nie płosząc ptactwa ani zwierząt żyjących 
w pobliżu. W opracowanym przez mo- 
skiewskich inżynierów urządzeniu do roz- 
bijania skał wykorzystuje się siłę wstrząsu 
elektrohydraulicznego. Cienki drut alumi- 
niowy lub miedziany poddaje się działa- 
niu wysokiego napięcia, na skutek czego 
drut natychmiast przechodzi w postać 
plazmy. Plazma z kolei, tysiąckrotnie 
zwiększając objętość, wywołuje fale deto- 
nacyjne i blok skalny oddziela się dokład- 
nie wzdłuż linii maleńkich, wywierconych 
poprzednio otworów. Wybuch elektrohy- 
drauliczny jest przy tym tak łagodny, 
„miękki'”, że w oderwanym bloku nie po- 
wstaje ani jedna sżczelina czy: pęknięcie. 

(kt) 


Warto o tym wiedzieć 


POLSKA — NIGERIA 


Nazywają ten kraj „afrykańskim 
mocarstwem” lub „afrykańskim gi- 
gantem” i nie bez powodu. Nigeria 
należy do największych i najszybciej 
rozwijających się państw Czarnego 
Lądu. Olbrzymi potencjał ludnościo- 
wy, blisko $0 mln mieszkańców; 
ogromne bogactwa naturalne, w tym 
ropa naftowa, której wydobycie za- 
pewnia Nigerii szóste miejsce na lić- 
cie największych producentów ropy, 
a przede wszystkim prowadzona 
przez rząd gen. Obasanjo polityka 
aktywnego niczaangażowania, oraz 
konsekwentne dążenie do umocnie- 
nia swej niezależności ekonomicznej 
i politycznej sprawiają, że rośnie jej 
prestiż na kontynencie afrykańskim 
i na arenie międzynarodowej. Wyra- 
zem tego jest chociażby wybór Nige- 
rii na członka Rady Bezpieczeństwa 
ONZ na lata 1978-79. 


Nasze kontakty z tym państwem 
datują się niemal od dnia uzyskania 
przez Nigerię niepodległości w 1960 
roku. Rząd polski był jednym z pierw- 
szych, który uznał młode państwo 
afrykańskie, a już w rok później byliś- 
my pierwszym partnerem, z którym 
Nigeria podpisała umowę handlową. 


Szczególnie jednak w ostatnich kil- 
ku latach obserwuje się wysoką dyna- 
mikę obrotów handlowych. Polski 
eksport do Nigerii zwiększył się z 4 
mln 350 tys. dolarów w 1971 r. do 40 
min 400 tys. dolarów w 1977 r. i jest 
on bardzo różnorodny, m. in. maszy- 
ny i urządzenia górnicze, na- 
rzędzia, produkty chemiczne i lekars- 
twa, artykuły przemysłowe powsze- 
chnego użytku. Ale chyba najcenniej- 
szym dla Nigeryjczyków jest eksport 
polskiej myśli technicznej, udział pol- 
skich specjalistów w realizacji rozwo- 
ju ekonomicznego kraju. Nasi specja- 
liści — górnicy, architekci, lekarze, 
inżynierowie i naukowcy różnych 
specjalności stanowią najliczniejsze 
skupisko Polaków w Czarnej Afryce 
i w ciągu najbliższych trzech lat liczba 
ta ulegnie podwojeniu. W polskich 
uczelniach kształci się około 60 stu- 
dentów nigeryjskich, a w myśl podpi- 
sanych ostatnio porozumień, do roku 
1981 liczba ta powiększy się do 1000 
osób. 


Przed kilku dniami gościliśmy de- 
legację rządu Nigerii, której prze- 
wodniczył szef Federalnego Rządu 
Wojskowego gen. Olusegun Obasan- 
jo. Podpisana deklaracja polsko-ni- 
geryjska służyć ma dalszej iniensyfi- 
kacji dotychczasowej współpracy 
w dziedzinie politycznej, gospodar- 
czej, naukowej i kulturalnej. Współ- 
pracować będziemy w dziedzinie bu- 
dowy statków, rozbudowy portów, 
górnictwa, energetyki, przemysłu 
materiałów budowlanych, zakładów 
petrochemicznych. W dalszym ciągu 
rozszerzać będziemy wymianę han- 
dlową tak w ilości jak i asortymencie, 
polski import z Nigerii rozszerzy się 
o ropę naftową i inne towary, którymi 
jesteśmy zainteresowani. (mj) 
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o Sporcie, ty jesteś piękno! Tyś architektem tej budowli ludzkiego ciała, które 
oddane niskim żądzom warte jest pogardy, a rzeźbione szlachetnym wysiłkiem 


staje się czarą wzniosłości. 


ie ma sportowej batalii 

bez emocji. Któż z nas 

nie poznał jej smaku? 
Przeżywamy ją jako zwykli kibi- 
ce, jeszcze bardziej emocjonu- 
jemy się w bezpośredniej wal- 
ce. Pokonywanie rywali, stawa- 
nie na podium, nie mają nic 
wspólnego z hasłem „sztuka 
dla sztuki”, są dla każdego za- 
wodnika celem nie tylko sa- 
mym w sobie. Są ukoronowa- 
niem czasami nawet wielolet- 
niej pracy, zwycięstwem gene- 
ralnym nad własnymi słaboś- 
ciami — co tu dużo mówić — nad 
odwodzącymi od żmudnego 
treningu pokusami. Każdy re- 
kord, niekoniecznie ten na mia- 
rę kraju, Europy czy świata, ate 
nawet życiowy, cieszy jego 
zdobywcę, zachęca do kolejne- 
go wysiłku. Ujarzmianie poza- 
sportowych pokus, systematy- 
czne dokładanie centymetrów 
lub ułamków sekund do osią- 
ganych rezultatów, wreszcie 
najważniejsze — poczucie świa- 
domości, że stać nas na więcej, 
pozwalają z nową energią przy- 
stępować do następnych tre- 
ningów, startów. | na tym właś- 
nie, z grubsza rzecz ujmując, 
polega istota sportu. 

Często słyszy się teorię, że do 
sportowego sukcesu potrzeb- 
ny jest głównie talent plus pre- 
dyspozycje fizyczne. Może to 
i prawda. Ale tylko częściowa. 
Znam wielu wybitnych spor- 
towców, którym właśnie z bra- 
ku tych cech nie wróżono zbyt 
wielkich osiągnięć. Do nich na- 
leży nasz mistrz olimpijski 
z Montrealu — tyczkarz Tadeusz 
Ślusarski. Cóż z tego, że jako 
dziecko startował nawet w kra- 
jowymfinale czwórboju „Świa- 
ta Młodych”. On sam uśmiecha 
się dziś na wspomnienie swo- 
ich lekkoatletycznych wyników 
sprzed lat. Mały wzrostem, 
wątłej budowy ciała, nie mógł 
zwyciężać z wyższymi od siebie 
rywalami, osiągać imponujące 
rezultaty. Jednak odniósł naj- 
wartościowszy sukces; wbrew 
panującej opinii postanowił 
przekonać niedowiarków. Cel 
osiągnął. Swoją życiową szan- 
sę dostrzegł w jednej z najtrud- 
niejszych konkurencji „królo- 
wej sportu”, w skoku o tyczce. 
Brakowało mu szybkości — ćwi- 
czył sprinty, brakowało siły — 
podnosił sztangę, brakowało 
wytrzymałości — biegał przeła- 
je... Podobnie wspinał się po 
sportowych szczeblach jeden 
z najlepszych w historii nasze- 
go futbolu piłkarz — Zygfryd 
Szołtysik. „Wielki Mały” fizycz- 
ne braki potrafił nadrobić upo- 
rem i walecźznością. | stał się 
postrachem nie tylko krajo- 
wych bramkarzy. 


Sport jest szkołą charakteru, 
Te dwó przykłady i sotki innych, 
któro moglibyśmy podać, świa- 
dczą, że... 


„.sukces na boisku to 
złożoność wielu zjawisk 


Ale najważniejszą w tym 
wszystkim jest osobowość 
człowieka, jego chęć do łama- 
nia piętrzących się codziennie 
trudności, jego konsekwencja 
w dążeniu do raz wytyczonego 
zadania. Nie zawsze udaje się 


SZKOŁA 


Pierre de Coubertin 


walce podania rąki, demons 
trowanie swoj urazy do zwy 
ciązcy. Przeciwnicy muszą ży: 
wić szacunek woboc siobio, sq- 
dziów i widowni. Oto przykład 
idealnej postawy sportowca. 
Rzym, rok 1960. Finał olimpi- 
jskiego turnieju w boksio. Na 
ringu Tadeusz Walasek oroz 
czarnoskóry James Crook 
z USA. Gonq. Obaj rywale wal- 
czą niezwykle bojowo, ale 
zgodnie z przepisami. Z rundy 
na rundę Polak zdobywa coraz 
większą przewagą. Jego ciosy 
są tak precyzyjne, że widownia 
fetuje zwycięstwo Walaska je- 


Sportowy kodeks... 


„nakazuje toż zrezygnować 
z ułatwionego zwyciąstwa. Tak 
jak uczynił to Ryszard Szurko- 
wski. W wyścigu o tytuł najlep" 
szogo w kraju kolarza, na 40 
kilomotrów przed motą dofokt 
rowaru miał Zygmunt Hanusik. 
Niostoty, w pobliżu zabrakło je- 
go wozu tochnicznego. W toj 
sytuacji Hanusik musiał przo- 
grać. Stało sią inaczaj. Szurko- 
wski, wiolokrotny triumfator 
Wyścigu Pokoju, mistrz świata, 
oddał swój zapasowy rower 
pechowcowi, pomógł mu do- 
gonić czołówką. Na mecie szy- 
bszy okazał sią Hanusik. 

Hasło „uczciwej gry” jast na- 
czelną regułą sportowego wi- 
dowiska. Tu nie da sią uzyskać 
rozgłosu i sławy metodą prote- 


CHARAKTERU 


nam wygrać. Bywa, że trafimy 
na lepszego, On dostaje medal, 
jemu biją brawa. My stoimy 
wówczas niezauważeni, zdani 
na samotne przeżywanie gory- 
czy porażki. | z tego faktu rów- 
nież można wysnuć odpowied- 
nie wnioski na przyszłość. 

W tym momencie dochodzi- 
my do naczelnej zasady sporto- 
wej walki, do rycerskości. Obo- 
wiązywać ona musi nie tylko na 
olimpiadzie, mistrzostwach 
świata, ale także na zawodach 
szkolnych i podwórkowych. 
Nie fair jest odmawianie po 


szcze przed ogłoszeniem sę- 


dziowskiego werdyktu. Ale 
boks nie należy dowymiernych 
dyscyplin, jury postanawia ina- 
czej. Do góry wędruje ręka Cro- 
oka. Tumult na sali ogromny. 
Stojący na ringu Polak ma ni- 
sko opuszczoną głowę, odczu- 
wa żal, przegrał z... sędziami. 
Jednak po krótkiej chwili nasz 
zawodnik podchodzi do prze- 
ciwnika i serdecznie mu gratu- 
luje. Wie, że w sporcie liczy się 
nie tylko sukces, chociażby taki 
na wagę olimpijskiego mistrzo- 
stwa. 


kcji. Tu przychodzi się na boi- 
sko i korzystając z równych jak 
inni możliwości osiąga się wy- 
nik na jaki nas stać. Pod tym 
względem sport jest absolutnie 
doskonały. Ktoś może posądzić 
mnie o naiwność. Mamy prze- 
cież wypadki, na szczęście rzad- 
kie, świadomego łamania zasa- 
dy fair play, uzgadniania wyni- 
ków meczów. Szczególnie wte- 
dy, gdy jednej drużynie potrze- 
ba punktów do pierwszego 
miejsca, a drugiej już nic nie 
uratuje przed degradacją do ni- 
ższej klasy. Mecz się odbywa, 


TYZTTECOIKENU 


„zwycięża lepszy”. Identyczne 
zjawiska spotykamy nawet ną 
zawodach przez nas organizo. 
wanych. Oto 16-17-letni piłkarz 
„poprawia” datę urodzenia 
w legitymacji szkolnej. Takim 
sposobem chce  „wygrać” 
w turnieju 15-latków. Oto 
czwórboistka zamienia numer 
startowy i podszywa się pod 
nazwisko słabszej koleżanki, 
„Zdobywa” punkty dla zespo 
lu. Podobnych zjawisk do spor- 
tu nikt zaliczyć nie ma prawa. 
Są to zwykło oszustwa. 

Określenie „sport - szkołą 
charakteru” — nie odnosi się 
tylko do jego czynnego upra- 
wiania. Szanujący się zawodnik 
musi być wzorem także poza 
stadionem, gdzie jest takim sa- 
mym człowiekiem jak inni, 
gdzie obowiązuje nauka i pra. 
ca. Nawet najwybitniejszą 
sportowa indywidualność nie 
będzie całe życie kopać piłkę, 
skakać, biegać, pływać. A prze- 
cieź niełatwo godzić wszystkich 
obowiązków. Wymaga to 
ogromnego wysiłku, katorźni- 
czego wprost reżimu, poświę- 
cenia. Nie brakuje jednak przy 
kładów, które i pod tym wzglę- 
dem możemy stawiać za wzór. 

Wyliczyliśmy wiele zalet, ja- 
kie niesie współczesny sport 
Na koniec zajmijmy się tą naj- 
ważniejszą. 

Rozwój cywilizacji... 

„to nie tylko stały postęp 
naukowo-techniczny. Techni- 
cyzacja ludzkiego życia pociąga 
za sobą cały szereg ujemnych 
skutków. Do nich zaliczyć moż- 
na systematyczne niszczenie 
naszego naturalnego środowi- 
ska. Obniżanie naszej aktyw- 
ności ruchowej, wreszcie plaga 
nerwic, chorób zawodowych 
oraz schorzeń układu krążenia. 
Siłą rzeczy systematyczne ćwi- 
czenia fizyczne stają się w tej 
sytuacji niemal zbawienne. Lu- 
dzie uprawiający sport, nawet 
ten typowo relaksowy, mają 
ogromną przewagę nad pozos- 
tałymi pod wieloma względa- 
mi. Są wyżsi, o większej pojem- 
ności płuc, o większej wydo- 
Iności serca, bardziej umięśnie- 
ni, posiadają mocniejszy koś- 
ciec, są odporniejsi psychicz- 
nie. Cechuje ich zwiększona 
sprawność umysłowa i fizycz- 
na. Udowodniono ponad 
wszelką wątpliwość, że sport 
rozwija takie cechy, jak: poczu- 
cie wiary we własne siły, opa- 
nowanie, wolę, odwagę, po- 
czucie sprawiedliwości i uczci- 
wości. Podczas zmagań na boi- 
sku człowiek wyrabia swoją 
wyobraźnię, refleks, spostrze- 
gawczość i pamięć ruchową. 
Trudno znależć lepszą receptę 
na doskonalenie własnego 
organizmu. 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Fot. J. Łopuszyński 


Nauka coraz wyraźniej oddala się od tzw. 
przeciętnego człowieka. Służąc mu bardziej 
niż kiedykolwiek, jest dla niego coraz mniej 
zrozumiała. Ten proces trwający już od pew- 
nego czasu ostatnimi laty jeszcze się nasilił. 
Oto trzy pierwsze z brzegu przykłady zasto- 
sowań w gospodarce, ważnych — musicie 
uwierzyć na słowo! - opracowań uczonych 
i inżynierów ostatnich lat. 


% W Instytucie Ciężkiej Syntezy Organi- 
cznej opracowano i uruchomiono instalację 
do PRODUKCJI DIANU IB METODĄ JO- 
NITOWĄ. Roczna wartość tej produkcji: 
330 MILIONÓW ZŁOTYCH. 

% W Instytucie Włókiennictwa w Łodzi 


Zaufanie 


wynaleziono metodę WYTWARZANIA 
PRZĘDZY RDZENIOWEJ Z OPLOTEM 
WŁÓKIEN SZTAPLOWYCH. 

% W Ośrodku Badawczo-Rozwojowym 
Systemów Mechanizacji Elektrotechniki 
i Automatyki Górniczej w Katowicach opra- 
cowano TECHNOLOGIĘ I KONSTRUK- 
CJĘ STYCZNIKÓW PRÓŻNIOWYCH 
TYPU SV wg patentów PRL. 

Stanowczo nauka i technika nie mówią 
językiem jasnym dla przeciętnego śmiertel- 

Oczywiście nie dzieje się tak zawsze. Np. 
wiadomość o wynalezieniu kleju do metali 
przewodzącego prąd — jest chyba dość jasna, 
podobnie jak informacja o nowych odmia- 


nach dyni czy kartofli. Te zarówno łatwe jak 
i trudne do zrozumienia powyższe przykłady 
mają jednak pewien rys wspólny — oto doty- 
czą one czegoś, co się udało. Poprzez środki 
masowego przekazu docierają do nas naj- 
częściej takie właśnie wiadomości. Mówimy 
więc — jeśli tak można obrazowo tę rzecz 
przedstawić — o zwycięstwach uczonych, mi- 
lczymy o ich porażkach. Nie tylko dlatego, iż 
mało kto lubi wspominać przegrane — ale 
również i z innego powodu. Oto panuje dość 
powszechne przekonanie — i to również 
wśród nas dziennikarzy — jakoby porażki 
uczonych były czymś wstydliwym, czymś co 
może źle świadczyć o nauce, kompromito- 
wać ją, podkopywać jej autorytet itp. Takie 
opinie lęgną się w głowach ludzi, którzy do 
nauki przykładają takie same kryteria oceny 
jak np. do sportu. Wydaliśmy pieniądze na 
trening? Wydaliśmy. Sprzęt najlepszy dosta- 
li? Dostali. Zdolni? Zdolni. Silni? Silni. No 
to muszą wygrać... 

A nauka, to chyba najkapryśniejsza dzie- 


dzina ludzkiej działalności. Może dlatego, że 
jej głównym narzędziem jest najbardziej 
skomplikowany ze znanych tworów przyrody 
— mózg ludzki, a jej działalność to twórczość, 
która tak trudno poddaje się jakimkolwiek 
rygorom. Zdumiewające przy tym jestjedno: 
ta oto kapryśna primadonna pracuje dla nas 
jak wół roboczy zaspokajając nasze coraz to 
bardziej rosnące wymagania. Podsuwa nam 
pod nos — bez przerwy właściwie — różne 
nowe przedmioty, ułatwia domowe czynnoś- 
ci, ubiera, dostarcza rozrywki, uczy jak z te- 
go wszystkiego korzystać. 

Nasze codzienne życie, z czego nie zawsze 
zdajemy sobie sprawę, zależne jest w tej 
chwili nieomal w całości od nauki i jej osią- 
gnięć. Nie rozumiemy zasady działania tele- 
wizora ale godzinami potrafimy przed nim 
siedzieć. Kupujemy liofilizowane ziemniaki 
w proszku nie zdając sobie z tego sprawy, że 
jeszcze kilkanaście lat temu nikt na świecie 
nie umiał ich produkować. Wyprawy w Kos- 
mos zaczynają nas już nudzić, magnetofon 


4 


kasetowy wydaje nam się już za wielki i za 
ciężki, a fakt, iż w naszym tranzystorze sły- 
chać głosy z całego świata, w dodatku prze- 
chodzące przez nas na wylot — nie zdziwi 
nawet przedszkolaka. 

Warto może zdać sobie sprawę z tego 
wszystkiego szczególnie teraz, kiedy spra- 
wom nauki i jej powiązań z życiem masowe 
środki przekazu poświęcają tyle miejsca. 
Czyżby to oznaczało, że na wszelkie prace 
naukowe, które w widoczny sposób nie służą 
nam natychmiast praktycznie — zaczniemy 
krzywo patrzeć? Nie chciałbym aby ktoś tak 
zrozumiał to wszystko co powyżej napisa- 
łem. Myślę, że dość jałowe dyskusje nad 
przydatnością i potrzebą prowadzenia badań 
tzw. podstawowych mamy już dawno za 
sobą. 

Y Teraz chodzi tylko o to by zarówno uczeni 
jak i technicy — nabrali do siebie nieco wie- 
kszego zaufania... , 


JERZY DĄBROWSKI 


Coraz powszechniejsza staje się wśród młodzieży 
forma wypoczynku wakacyjnego połączonego z pracą. 
Aby zapewnić wszystkim młodym ludziom, którzy 

w czasie wakacji chcą trochę zarobić — miejsca pracy, 
dyrektorzy przedsiębiorstw i zakładów 

zostali zobowiązani 
do przygotowania stanowisk pracy na sezon letni 
i zgłoszenia ich Wojewódzkim Komendom OHP. 


Tegoroczna akcja „Lato 
OHP-78'” jest największą 
z organizowanych dotych- 
czas. Uczestniczyć w niej 
będzie 262 tys. młodzieży 
szkolnej i akademickiej. 
Młodzież podejmie pracę 
w 35 dużych zgrupowa- 
niach na priorytetowych in- 
westycjach kraju: w komu- 
nikacji, budownictwie, tu- 
rystyce, gospodarce komu* 
nalnej, w obsłudze domów 
wczasowych, w gastrono- 
mii, służbie zdrowia. Wszy- 
scy uczestnicy zgrupowań 
mają zagwarantowane za- 
kwaterowanie w namio- 
tach, hotelach i internatach. 
Po raz pierwszy w tym roku 
wszystkie soboty będą wol- 
ne, przeznaczone na czynny 
wypoczynek.  9-tysięczna 
kadra komendantów i za- 
stępców komendantów 
OHP rekrutuje się w wię- 
kszości z nauczycieli, stu- 
dentów wyższych lat stu- 
diów, aktywu organizacji 
młodzieżowych, instrukto- 
rów ZHP i wojskowych. 
Stawka wyżywieniowa 
w zgrupowaniach OHP wy- 
nosi nie mniej niż 35 zł na 
osobę, z tego 18 zł dopłaca 
uczestnik. ) 


Tego lata zorganizowane 
będą dwa turnusy wyjazdo- 
we, każdy po 28 dni. Zarob- 
ki średnie kształtują się 
w granicach 2,5-3 tys. zł. 


pracować fizycznie. Po zło- 
żeniu tego druczku młody 
człowiek otrzymuje kredy- 
towy bilet wyjazdowy do 
miejsca pracy. 


Jak zarobić 
na 
wakacje? 


Ale można zarobić więcej 
i... mniej, w zależności od 
tego, jak się pracuje. 


Formalności związane 
z zaciągnięciem się do pra- 
cy w hufcach są bardzo 
proste. Zgłaszający się do 
Szkolnych Komend OHP 
czy Junackich Biur Pracy 
otrzymują druczek, na kró- 
tym rodzice, jeśli uczestnik 
nie skończył 18 lat, muszą 
wypisać zgodę, a lekarz — 
opinię czy kandydat może 


, W tym roku Komenda 
Główna OHP wspólnie z re- 
sortem komunikacji podjęła 
się przeprowadzenia akcji 
„OHP na Olimpijskim Szla- 
ku Moskwa-80”. 6 tys. juna- 
ków pracować będzie na 
polskich kolejowych i dro- 
gowych szlakach prowa- 
dzących do stolicy ZSRR. 
Najwytrwalsi i wyróżniają- 
cy się dobrą pracą przez trzy 
lata — nagrodzeni zostaną 
biletami na Olimpiadę do 
Moskwy. 


W akcji „Lato OHP-78" 
przewiduje sią trzy formy 
pracy młodzieży: hufca wy* 
jazdowo, hufce dochodzące 
oraz indywidualne zatrud- 
nienio. Różnorodność indy* 
widualnego zatrudnienia 
jost bardzo duża, Młodzież 
możo pracować w ośrod- 
kach wczasowych, w qas- 
tronomii, w handlu, na po* 
czcie, w usługach itp. 
W myśl sugestii młodzieży 
nie ma w indywidualnym 
zatrudnieniu turnusów ani 
żadnych ram czasowych. 
Młodzi ludzie mogą podjąć 
pracę na taką liczbę dni, ja- 
ka jest im wygodna. 


Indywidualne zatrudnie- 
nie stwarza także możliwoś- 
ci dłuższego podróżowania 
autostopowiczom, którym 
zabrakło funduszy. Zgłasza- 
ją się wtedy w bazach OHP 
i mogą podjąć pracę na 3-4 
dni, otrzymując zakwatero- 
wanie i posiłki za darmo, no 
i oczywiście zapłatę za wy- 
konaną pracę. 


Problemem w tym roku 
jeszcze nie rozwiązanym 
jest sprawa 15-latków, któ- 
rzy również pragnęliby pra- 
cować 'w czasie wakacji. 
Przepisy prawne nie pozwa- 
lają na pracę w tym wieku. 
Komenda Główna OHP 
podjęła rozmowy z Minis- 
terstwem Pracy, Płac 
i Spraw Socjalnych i praw- 
dopodobnie przepisy te bę- 
dą zmienione. Zanim jed- 
nak to nastąpi, pracę w OHP 
podejmować mogą młodzi 
ludzie, którzy ukończyli 16 
lat. (mi) 


UWAGA, 


ZBIERACZE KAMIENI! 


Do rodakcji przyszły ostatnio listy z protensjami, że nie opubliko- 
waliśmy, mimo obietnic, sposobu szlifowania zebranych przez 
Wns kamieni. Kochani! Listy Wasze przyszły w 8 miesięcy, po 


wydrukowaniu cyklu „Migotliwo skarby ziemi”. Na cykl ten 
żadnogo odzewu nia było, doszliśmy więc do wniosku, że skoro 
nia intorosujo Was zbieranie kamieni, tym bardziej opis sposobu 
szlifowania intorosować Was toż nie będzie. Cieszymy się z naszej 
pomylki. Wydrukujomy specjalną instrukcją jeszcze w sierpniu 
tego roku 


MILENA HAYKOWSKA 


JYŻEJ 


Zadania ogłoszone wczoraj przez 
Studio „PLUS” na najbliższy ty- 
dzień mają charakter typowo spor 
towy, a ich celem jest podnoszenie 
wlasnej sprawności fizycznej, pobi- 
janie własnych sportowych rekor- 
dów. Studio „PLUS” proponuje, 
aby każdy z Was powziął postano- 
wienie, że przez wakacje pilnie bę- 
dzie trenował, aby pod ich koniec 
mógł-wyżej podnieść tytułową po- 
przeczkę. Zorganizujcie któregoś 
dnia na podwórku sprawdzian 
sportowy - biegi, skok wzwyż 
i w dal, rzut piłeczką palantową 
Zanotujcie dokładnie, jakie kto 
z Was osiągnął wyniki, schowajcie 
dobrze tę karteczkę, aby nie zginę- 
ła, abyście mogli je porównać z wy- 
nikami identycznego sprawdzianu, 
jaki zorganizujecie tuż przed roz- 
poczęciem nowego roku szkol- 
nego. 


OPRZECZKĘ 


Sprawdzian, to pierwszy etap 
Kolejny, to systematyczne sporlo- 
we treningi w postaci różnych gier 
i zabaw sportowych, które organi 
zować powinniście jak najczęściej 
dla siebie samych oraz dla innych - 
gra w piłkę, wyścigi rzędów, poko- 
nywanie torów przeszkód, rzuty do 
celu, wyścigi na wrotkach itp., to 
elementy, które od dzisiaj powinny 
znaleźć się w codziennym progra- 
mie działania każdego Klubu Pod- 
wórkowych Przyjaciół 


Szef 
życzy Wam dużo 
i powodzenia! 


„Kolorowych Podwórek” 
przyjemności 


Kolejne wakacyjne zadanie Stu- 
dio „„PLUS” ogłosi w następny pią- 
tek, 23 czerwca, jak zwykle — 
o godz. 15.30 w programie Il Pol- 
skiego Radia. (ek) 


A WSZYSTKO 


PAR 


Z MIŁOŚCI... 


Tuż pod najstarszą stolicą Węgier niegdyś Alba Regia, a dziś przemysłowym 
miastem Szćkesfehervar, wznosi się przedziwna budowla, określana w przewodni- 
kach jako „,osobliwość architektoniczna”. Bo i rzeczywiście, otoczony wspaniałym 
ogrodem, zamek Bory jest osobliwością i to dwojakiego rodzaju. Przede wszystkim 
różni się on tym od wszystkich zamków świata, że poświęcony jest jednej osobie 
i uczuciu do niej. Ale równie osobliwy jest jego wygląd. Bory w jednym budynku 
zawarł wszystkie style architektoniczne występujące na Węgrzech, nawiązując w ten 
spósób do historii kraju. Część zamku zbudowana jest w stylu romańskim, część 
w gotyckim, starowęgierskim, dziedziniec wewnętrzny z pomnikami królów węgier- 
skich jest renesansowy, tu zresztą znajduje się kaplica poświęcona żonie. Są również 
wieże minaretopodobne, przypominające węgierskie zmagania z Turkami. Znaleźć 
można także akcenty polskie, jak orzeł biały na czerwonej tarczy mający symbolizo- 
wać związki historyczne Węgier i Polski: 

W salach zamkowych, w krużgankach, wykuszach, korytarzach itd. itd. ogromna 
ilość rzeźb żony, poświęconych żonie, dla żony. I wiersze miłosne do żony i te 
późniejsze wspominające ją w rozkwicie urody i młodości, gdy Bory pozostał już 
w swoim zamku sam. Dziś ten zadziwiający pomnik miłości może zobaczyć i zwiedzić 
każdy, kto znajdzie się w Szćkesfehervar. 


Przez całe swoje długie życie Eugene Bory (1879-1959) tworzył pomniki 
ludzi wielkich i sławnych; projektował i wznosił kościoły, rzeźbił świę- 
tych. 130 pomników jego dłuta zdobi węgierskie miasta. Przez połowę 
życia — lat czterdzieści — wznosił jedyny w świecie pomnik miłości do żony 
— zamek, noszący dziś nazwę Bory od jego nazwiska. c 


JERZY KOWALKOWSKI 
Fot. autora 


Nie patrzę 
na salony mody 


Z wykształcenia historyk sztuki, od wie- 
lu lat i prawie od zawsze, jak twierdzi, 
zajmuje się projektowaniem mody 
i dziennikarstwem. 


— Projektuję konfekcję, a nie modę. 
Chcę ubrać zwykłych ludzi. Stworzyć pe- 
wien styl, który dostępny będzie dla 
wszystkich ze względu na ilość i na cenę. 


Kilkanaście lat temu zaczynała od prób 
pokazania prostych sukienek w „Przekro- 
ju”. Szkicowała na papierze pomysł ro- 
zejrzawszy się wprzódy, co noszą młodzi 
na świecie, co oferują im sklepy konfek- 
cyjne, a nie salony mody. Potem szukała 
materiału, z którego powstanie model. 
Wybierać można było tylko z tego, co 
leżało w sklepie. 


— Pamiętam, że znalazłam ładny kreto- 
nik za 11 zł. Szyłam w domu z pomocą 
znajomych dziewczyn. Dobierałam mo- 
delkę także wśród przyjaciół. 


Sfotografowany model z opisem, dość 
dokładnym, nie na tyle jednak, by nie 
pozostawić miejsca na inwencję czytelni- 
czek, prezentowany był na łamach „Prze- 
kroju”. Takie były początki. Jak to się więc 
stało, że dziś we własnym stoisku sprze- 
daje 70 tysięcy sztuk sukienek, kamizelek, 
spodni w różnych kolorach, uszytych 
z różnych rodzajów materiałów? 


— Wroku 1963, a może w 64, zgłosiłam 
się do ówczesnego Centralnego Domu 
Towarowego. Miałam już dosyć szycia 
pojedynczych modeli. Zresztą chęć ubra- 
nia młodych ludzi w ciuchy modne i pros- 
te mogła zrealizować się tylko wtedy, 
gdy wyprodukowano by mój wzór w ty- 
siącach egzemplarzy. Chciałam przecież 
projektować konfekcję, czyli coś, co 
w sklepie byłoby do kupienia, a na ulicy 
do noszenia. Niech sobie pani wyobrazi, 
że przekonałam zainteresowanych CDT, 
który zaryzykował kupno, i dyrektora 
Zakładów Odzieżowych „Cora”, wyszu- 
kującego zupełnie nowy rodzaj produk- 
cji. Udało mi się wzbudzić ich zaufanie. 


To, że Barbara Hoff podjęła pierwszy 
raz takie ryzyko — to było prawo projektan- 
tki. Ale że przezwyciężyła opory ludzi de- 
cydujących o milionowych zyskach lub 
stratach, to był już wielki, pierwszy suk- 
ces. Odpowiedź na pytania stawiane so- 
bie przez wszystkich biorących udział 
w przedsięwzięciu przyszła już po pół ro- 
ku. Tyle bowiem trwał cykl od rysunku do 


od 


znalezienia się gotowej konfekcji w skle- 
pie. Wdniu sprzedaży kolekcji Hoff wybito 
szyby. Aby uspokoić żądne ciuchów tłu- 
my, musiała interweniować milicia. 


— Świadczyło to oczywiście nie o mo- 
jej popularności, a raczej o braku w skle- 
pach modnych bluzek, spódnic i sukie- 
nek. Modnych i tanich. Nigdy przez te 
wszystkie lata nie byłam tak do końca 
zadowolona. Nie, wcale nie oznacza to, 
że szukam dziury w całym. Po prostu, 
często moje początkowe wyobrażenia, 
obraz gotowego stroju, różnią się od te- 
go, co jest w sprzedaży. 

Bo wzór taki to nie tylko fason, ale 


materiał, kolor, pasek, guziki — jednym 
słowem wszystko, co tworzy całość. Kie- 


dy znajdzie się już odpowiedni materiał, 
nie ma go właśnie w takich kolorach, 
które nie „gryzłyby” się ze stylem propo- 
nowanym przez projektantkę. Z barwnika- 
mi zawsze były kłopoty. To prawda. Ale 
nieprawdą jest, że jest to sprawa nie do 
przebicia. Niejednokrotnie zdarzyło się, że 
Hoff sama przyjeżdżała do zakładu i tam 
godzinami konferowała z mistrzem, który 
mieszał, dobierał, tworzył potrzebny ko- 
lor. Wspólnie z fachowcem — barwnikiem 
dochodzili jednak do momentu, kiedy 
mogli zawołać: „To jest to!'* 


— Zawsze tak było, że ludzie zarażali 
się w jakimś momencie moim optymiz- 
mem. Zaczynali wierzyć, że uda się, musi 
się udać. 


Można się też i przeliczyć. Istnieje ryzy- 
ko, że 30 tysięcy metrów materiału czeka- 


R" 


za każdym 
razem 


nowa 


„Gratulujemy, pani Barbaro. Wspaniała kolekcja. Ileż 
kolorów! Jakie materiały!” Wciąż nowe życzenia dal- 
szych sukcesów. Barbara Hoff, jedna z najbardziej zna- 
nych projektantek mody w Polsce, jest zmęczona, ale 
zadowolona. Chyba udało się. W dzień pokazu, niemal 
o tej samej godzinie, rozpoczęła się sprzedaż w Junio- 
rowskim „Hofflandzie””. 


jącego na zabarwienie —wyjdziez maszyn 
nie w kolorze khaki, a zgniłozielonym. Co 
wtedy? Wtedy trzeba w sekundę zdecydo- 
wać. Czy szyć, jak planowali spodnie i kur- 
tki typu myśliwskiego? Nie, wyjdą brzyd- 
ko. Wyrzucić! Do tego dopuścić nie moż- 
na. W „Juniorze”' więc ukazały się... mod- 
ne, szałowe kufajki w kęlorze zgniłozielo- 
nym. A jeszczekilka następnych prób do- 
prowadziło do zwycięstwa. Materiał na 
strój myśliwski w kolorze khaki udał się 
wreszcie. Jest więc już gotowy materiał. 
Teraz szukać trzeba spółdzielni, która szy- 
je wzór według rysunku-projektu. Tak by- 
ło przed laty. Pani Barbara telefonowała, 
jeździła, rozmawiała, namawiała. Dziś już 
wie, że nikt nie przeniesie jej wizji stroju 
z papieru na materiał, tak dobrze jak pani 


Stanisława Wróblewska ze spółdzielni 
„Dom Pracy”. 


— Pierwsze nasze spotkanie z krojczy- 
nią, która dotąd szyła wzory tradycyjne, 
było dla mnie jednym z najważniejszych 
doświadczeń. Znakomity fachowiec, ja- 
kim była i jest do dziś pani Stanisława, 
miał wiele oporów. „Jak to — pytała — 
sukienka bez ani jednej zaszewki?! Tak 
nie może być”. Wysłuchałam bardzo cier- 
pliwie uwag i zaczęłam przekonywać. 
Trzeba przecież spróbować. Może to nie 
będzie takie strasznie brzydkie... Wie pa- 
ni, znów mi zaufano. 


Znów zarażono się Hoff-optymizmem, 
Barbara Hoff przyznaje, że z uporem szuka 
rozwiązań, jakie sobie wymarzyła, ale też 
słucha uważnie — jak sama mówi — ludzi 
tworzących wraz z nią, nie hamuje ich 


sprzociwów. | niejadon raz musiała sią 
z nimi godzić. 


- Rozumiemy sią w pół słowa. Nie 
można wiorzyć w rysunok tak cnłkowicie 
| dlatego uwagi szyjących, znających sią 
znacznie lepiej odo mnie na tym, jaki 
rodzaj matoriału układać sią bądzie 
w tym fasonie dobrze, a w innym gorzoj, 
są zawsze naprawdą najcenniejszo. 


„Dodatkowe” kłopoty 


Kiody już wszystko gotowa, okazuje sią, 
żo brakuje pasujących do stylu kolokcji 
pasków. 


— Zaczynamy z Ewą — moją współpra- 
cownicą, znakomitą dziewczyną, myśleć, 
z czego powinny być zrobione. Pierwszy 
pomysł — skóra. Dziesiątki telefonów. Ni- 
gdzie skóry nie mają. Paski.parciane! Też 
będą pasować do tego trochę wojskowe- 
go trochę myśliwskiego typu i sylwetki. 
Gdzie można znaleźć taśmy parciane? 
Przecież tapicerzy używają takich — 
„strzela” któraś z nas. Telefon jeden, dru- 
gi, znaleziony w książce telefonicznej. 
Skąd bierzecie materiał do tapicerki? 
Aaa, jest taka składnica. Znów błyskawi- 
czna decyzja. Jedziemy. Są paski!!! Mnó- 
stwo taśmy. To właśnie lubię, kidy cze- 
goś jest dużo. 

| wreszcie sam pokaz. Modelka Elżbieta 
Skopińska wraz z Jerzym Antkowiakiem 
godzinami opracowywali sposób pokaza- 
nia kolekcji. Tłzeba podpowiedzieć wi- 
dzom, jak nosić Hoff-stroje. Jak połączyć 
spódnicę z wdziankiem. Przekonać, że pa- 
suje ono także do spodni —że suknię nosić 
można z paskiem lub bez, że... jednym 


słowem strój zaproponowany przez pro- 
jektantkę może nosić każdy, niezależnie 
od wzrostu, tuszy i upodobań. Trzeba 
więc w pokazy kolekcji konfekcyjnej 
wprowadzać elementy widowiska. Ba, 
nawet swego rodzaju baletu. Ito udało się 
twórcom. Nie myślę, by ktokolwiek sie- 
dzący na sali Teatru Małego znudził się 
paradą kolorowych kamizelek, spodni, 
spódnic. Pokaz się odbył, sprzedaż w „Ju- 
niorze” trwa. W błędzie jest jednak ten, 
kto myśli, że autorka, która zebrała już 
swą porcję gratulacji udała się na „zasłu- 
żony odpoczynek”. Trzeba jeszcze zrobić 
zdjęcia do „Przekrojowego” kącika Hoff- 
mody. Pogadać o tym, jak ma wyglądać, 
wystawowa witryna w „Juniorze”, by 
każdy przechodzień na pierwszy rzut oka 
wiedział, czym charakteryzuje się nowa 
kolekcja. Podchodzi do stoiska, a zaprzy- 
jaźnione z nią ekspedientki wiedzą, że 


będzie pytać o to, jakich rozmiarów sprze- _ 


dają najwięcej i co mówią sami kupujący. 

— Tak sobie teraz marzę, że kiedyś za- 
projektuję, naszkicuję, wspaniałe, mod- 
ne ciuszki. Tylko materiałów będzie tak 
dużo, że będę miała kłopoty z wyborem. 
A kolory? Kolory będą bajeczne. Zamiast 
jeździć w poszukiwaniu możliwości, 
wskażę na te barwy w najnowszym kata- 
logu, które najbardziej mi będą odpowia- 
dały. Z dodatkami też żadnych proble- 
mów nie będzie. Jednym słowem będzie 
normalnie. Ale dziś... Dziś znów wybie- 
ram się w Polskę na poszukiwania cze- 
goś, czego jeszcze w ogóle nie ma. 


MILENA HAYKOWSKA 
Fot. M. Szymański 


Konflikty rodzinne 


Mam 14 lat i o cztery lata 
młodszą siostrą. Moi rodzice za 
wszystko, co nie układa sią po 
ich myśli, obwiniają właśnie 
mnie. Jeśli siostra dostanie sła 
bą oceną, to zaraz słyszą narze. 
kania mamy, ża to wszystko 
przeze mnie, ponieważ jej nie 
dopilnowałam. Ostatnio zabro 
niono mi nawet wychodzić na 
podwórko i muszą teź codzien 
nie sprzątać mieszkanie. Może 
przyczyną tych dodatkowych 
rygorów był Wojtek? Jest to 
chłopiec, który bardzo mi się 
podoba. Przyjeźdźał często ro- 
werem na nasze osiedle i tam 
właśnie się spotykaliśmy. Ma 
mie to także się nie podobało, 
choć mnie te spotkania były 
bardzo potrzebne. Chciałabym 
wiedzieć, czy tylko ja traktowa- 
na jestem w ten sposób przez 
rodziców czy też inni czytelnicy 
„ŚM” miewają podobne kon- 
flikty rodzinne. 


Joanna 


Czy wakacje 
w mieście 
muszą być 
zmarnowane? 


Koniec roku szkolnego już za 
nami, a ja się wcale z tego nie 
cieszę. Tak się jakoś złożyło, że 
lipiec spędzę w domu i dopiero 
w sierpniu wyjadę na kolonie. 
W moim osiedlu nie mam ża- 
dnych przyjaciół, do lasu i jezio- 
ra daleko, a koleżanki zklasy już 
się rozjechały. Czuję, że przez 
cały miesiąc będę się okropnie 
nudziła. Może moi rówieśnicy, 
którzy podobnie jak ja spędzają 
część wakacji w mieście, pora- 
dzą jak wykorzystać ten mie- 
siąc, abym nie uważała go za 
zmarnowany? 


Bożena 


Marcin Olejnik, lat 12, Osie- 
dle Czecha 21 m 9, 61-287 Po- 
znań, interesuje się historią 
inumizmatyką. Chętnie nawią- 
że korespondencję z rówieśni- 
kami o podobnych zaintereso- 
waniach. 


Chcę naprawić 
swój błąd 

Do napisania tego listu skło- 
niło mnie smutne przeżycie. 
Otóż do niedawna spotykałam 
się z chłopcem, który na imię 
ma Robert. W czasie kiedy jesz- 
cze z nim „chodziłam”, dosta- 
łam list od kolegi ze Świnoujś- 
cia, który prosił mnie, abym 
zgodziła się zostać jego dziew- 
czyną. Długo nie zastanawiając 
się zerwałam z Robertem, ale 
do spotkań z Krzysztofem nie 
doszło. Za późno zrozumiałam, 
że źle zrobiłam podejmując tak 
pochopną decyzję. Teraz dała- 
bym dużo za to, aby było tak jak 
dawniej. Chciałabym znowu 
spotykać się z Robertem, dzie- 
lić się z nim smutkami i radoś- 
ciami — jednym słowem znowu 
mieć w nim przyjaciela. Czuję 
się wobec niego winna — to 
fakt, ale chciałabym teraz na- 
prawić swój błąd. Nie bardzo 
jednak wiem, jak to zrobić. Mo- 
że więc czytelnicy „ŚM” mogli- 
by przyjść mi z pomocą? 


Kazimiera P. 


W biegu na 60 m też padły doskonałe rezultaty 


Zawodniczki i zawodnicy trochę narzekali na jakość progu skoczni 


w dal. Mogły paść jeszcze lepsze wyniki 


Najwięcej emocji dostarczyła konkurencja skoku wzwyż. Było wy- 


równanie rekordu Polski (chłopców) 


Dwa dni, w niesamowitym wprost upale, trwały czwór- 
bojowe walki. Na stadionie „Wisły” Płock zobaczyliśmy 
najlepsze lekkoatletki oraz najlepszych lekkoatlotów, 
zwycięzców zawodów szkolnych, gminnych, wojewódz- 
kich i strefowych. A było na co popatrzeć. Lojący się 
z nieba żar nie przeszkodził dobrze przygotowanym za- 
wodnikom; uporczywe boje trwały o każdy ułamek se- 
kundy o każdy centymetr. Ich plonem są dziesiątki rekor- 


Mocne 
uderzenie 


chcieć porównać z poprzed- 

nimi finałami, pod wieloma 
względami nie miały sobie rów- 
nych. Po pierwsze: niemal do os- 
tatnich sekund pojedynków nie by- 
ło wiadomo kto zostanie ostatecz- 
nym zwyciązcą drużynowym, po 
drugie: mimo trzydziestostopnio- 
wego upału „sypnęły” wprost nie- 
wiarygodnymi rezultatami, po 
trzecie wreszcie: trenerzy poszcze- 
gólnych zespołów potrafili ideal- 
nie trafić z formą swoich czwórbo- 
istów. To wszystko sprawiło, że 
impreza mogła się podobać naj- 
bardziej wybrednym. Mieliśmy też 
prawdziwy przegląd lekkoatletycz- 
nych talentów oraz sprawdzian ich 
możliwości. | trzeba sobie powie- 
dzieć otwarcie: jest bardzo dobrze. 
13-letnie zawodniczki oraz ich ró- 
wieśnicy osiągali rezultaty, jakich 
nie powstydziliby się nawet junio- 
rzy i juniorki. Żeby nie być goło- 
słownym: Piótr Ryba z Kłodzka 
skacze wzwyż 176 cm, wyrównując 
rekord kraju (w tej samej konkure- 
ncji dziewcząt z poprzeczką na wy- 
sokości 151 cm uporało się aż 
sześć zawodniczek), Małgorzata 
Rudnicka z Jeżowa w biegu na 60 
m osiąga czas 7,9 sek., Ewa Pucha- 
ła z Bytomia skacze w dal prawie 5 
m... Warto jeszcze zerknąć na kla- 
syfikację zespołową; tak minimal- 
nych różnic punktowych między 
sklasyfikowanymi drużynami do- 
tąd nie obserwowaliśmy. Te fakty 
mówią same za siebie. 

Rok temu, na krajowym finale 
czwórboju w Olecku, nauczyciel wf 
Szkoły Podstawowej nr 13 z Byto- 
mia, pan Ryszard Caban, powie- 
dział, że nasz puchar będzie stał 
w jego szkole. I to już po kolejnych 
zawodach. Ale nie przewidział chy- 
ba (a może tak), że redakcyjne tro- 
feum zdobędą i dziewczęta, 
i chłopcy. Szczególnie imponować 
może rezultat bytomskich zawod- 
niczek. 1368 pkt. jest rekordem Pol- 


P łockie zawody, gdyby je 


dów, wśród których nie zabrakło nawet krajowych. W kla- 
syfikacji dziewcząt i chłopców zwyciężyła Szkoła Podsta- 
wowa nr 13 z Bytomia. Równolegle obok czwórbojowych 
pojedynków rozegrane zostały biegi sztafetowe 8x50 m. 
Puchary „ŚM” zdobyły: Szkoła Mistrzostwa Sportowego 
z Raciborza (dziewczęta) i Szkoła Podstawowa nr 2 z Opo- 


la (chłopcy). 


Fot. Z. Przybyłowski 


SZCZĘŚLIWA „13” 


ski w kategorii wieku 13 lat. Za rok 
te same dziewczęta stać będzie na 
wynik. 1600 pkt.! Gratulujemy 
sportowcom z Bytomia sukcesu. 
Gratulujemy ich opiekunom pa- 
nom Ryszardowi Cabanowi i Kazi- 
mierzowi Stemplowskiemu. To 
było mocne uderzenie. Pozosta- 
łym uczestnikom naszej imprezy 
dziękujemy za piękną walkę. (zp) 


Wyniki 
oficjalne 
zawodów 


CZWÓRBÓJ. Dziewczęta: 1) SP-13 
Bytom — 1368 pkt. (Hanna Nowak, Ewa 
Pająk, Ewa Puchała, Ilona Żerebiec, 
Iwona Oczkiewicz, Beata Murek. Opie- 
kun pan Ryszard Caban); 2) SP-3 Za- 


mbrów — 1282; 3) SP-3 Elbląg — 1279; 4) 
SP-2 Gorzów Wlkp. — 1256; 5) SP-12 
Jelenia Góra 1248; 6) SP-3 Świnoujście 
— 1245; 7) SP-15 Kielce — 1240; 8) SP-4 
Namysłów — 1229; 9) SP-27 Bielsko 
Biała — 1196; 10) ZSG Barczewo — 1183; 
11) SP-16 Wrocław — 1172; 12) SP-75 
Gdańsk — 1138; 13) SP-13 Gubin — 1137; 
14) SP-16 Płock — 1096; 15) ZSG Jeżów 
— 1088; 16) ZSG Żerków — 1086; 17). 
SP-14 Przemyśl — 1015; 

Chłopcy: 1) SP-13 Bytom — 1267 pkt. 

(Marek Bocheński, Wojciech Strach, 
Andrzej Noszyła, Andrzej Grządziel, 
Bogdan Kumorek, Jarosław Porada. 
Opiekun pan Kazimierz Stemplowski); 

2) SP-7 Kłodzko — 1175; 3) ZSG Kos- 
trzyń Wlkp. — 1160; 4) SP-89 Gdańsk — 
1129; 5) SP-12 Jelenia Góra — 1128; 6) 
ZSG Gubin — 1082; 7) SP-22 Częstocho- 

wa — 1078; 8) SP-46 Wrocław — 1059; 9) 
SP-5 Kluczbork — 1054; 10) SP-15 Byd- 

goszcz — 1051; 11) SP-1 Nidzica — 1043; 

12) SP-7 Łomża — 1035; 13) SP-15 Kielce 

— 1031; 14) SP-3 Elbląg — 1020; 15) SP-3 

Piła — 989; 16) SP-1 Gostynin — 916. 


Indywidualnie. Dziewczęta: 1) Beata 
Wołonsewicz (Gorzów) — 317 pkt.; 2) 
Beata Murek (Bytom) — 297; 3-4 Agata 
Jakubiec (Bieisko) i Barbara Matysek 
(Kielce) — 286. 


Chłopcy: Piotr Ryba (Kłodzko) — 305 
pkt.; 2) Wojciech Strach (Bytom| — 284; 
3) Artur Radzioch (Częstochowa) - 268. 


SZTAFETY. Sztafety 8 x 50 m.: 1) 
Szkoła Mistrzostwa Sportowego Raci- 
bórz — 52,2 sek. (Bogumiła Bruchalska, 
Lidia Tarlecka, Beata Urbankie, Ewa 
Musiał, Iwona Palka, Renata Piętka, 
Ewa Brej), 2) SP-13 Bytom — 53,6; 3) 
SP-22 Częstochowa — 54,0. 


Chłopcy: 1) SP-2 Opole - 51,9 sek. (Bog- 
dan Anczakowski, Arkadiusz Srekow- 
ski, Krzysztof Pieszkur, Karol Mnich, 
Artur Mokijewski, Zygfryd Mróz. An- 
drzej Trojan, Henryk Lasota), 2) SP-2 
Międzyrzecz — 52,1; 3) SP-7 Toruń — 
52,3. 


Jak być sobą? 


AKORDEON 


I PTAKI 


widać stąd Odry ukrytej w dolinie, 

za to rzuca się w oczy enerdowskie 
Eisenhittenstadt na przeciwległym, wy- 
sokim brzegu rzeki. Wieś Kłopot leży 
w gminie Cybinka, tuż nad granicą. W tej 
okolicy w zaciętych bojach z hitlerowcami 
oddały życie tysiące żołnierzy radzieckich. 

„Leży ich razem około 4 tysięcy w Biał- 
kowie pod Cybinką. Sami młodzi chłop- 
cy. Na nagrobkach dużo polskich na- 
zwisk. My, harcerze, dbamy, aby ładnie 
było tym żołnierzom i kwiaty im rosły” — 
napisał'do nas Paweł Kucharek uczeń VIII 
kl. Szkoły Podstawowej im. Walentina 
Iwanowicza Tokina w Białkowie: ptakolub 
i akordeqnista w jednej osobie. 

Nad zagrodą państwa Kucharków krąży 
bocian. Ten ptak to jakby herb tej miejsco- 
wości. W niewielkiej wiosce jest bowiem 
11 bocianich gniazd, w ubiełym roku Kło- 
pot „dochował się” 31 sztuk (jednego 
boćka zabił piorun). Gniazdo na stodole 
u państwa Kucharków liczy ponad 30 lat. 


R ozległe, zielone przestrzenie. Nie 


Aż trudno uwierzyć, że bociany osiedliły 
się tu w 1947 roku, kiedy rodzice Pawła 
sprowadzili się do poniemieckiej rudery. 
Zabudowań gospodarskich nie było ani 
śladu, ziemia zorana pociskami... 

„Teraz obora, stodoła, chlew zbudo- 
wane i dom otynkowany jak nowy. Tatuś 
postawi kurnik i paszarnię, zrobi wybieg 
dla 8 macior, tak że ładna gospodarka 
szykuje się dla mnie” Paweł cieszy się 
ztego ogromnie, bo lubi zwierzęta i pracę 
na roli. 

Kury, króliki, świnie, to normalne w go- 
spodarstwie. Ale świnki morskie?! koty: 
Cezar, Urwis, Murzynek i aż cztery psy! 
Kudłaty Amor, 13-latek, pierwszy stróż 
domu — z początku nie raczył wyjrzeć 
z budy. Jego konkurent Węgielek przy- 
chylnie merda ogonem, zaś małe czarne 
suczki Żabka i Czika kręcą się pod nogami 
cały czas, najwyrażniej usposobione do 
zabawy. 

— Skąd u państwa tyle psów? — pytam 
mamę Pawła. 


— Zaczęło się od „psiego podatku”. Ile 
psów ludzie wtedy zabili, wypędzili! Jed- 
nego ładnego owczarka Paweł znalazł 
w lesie. Przywiązany drutem do drzewa, 
był ledwo żywy z wyczerpania. Syn dał 
mu swoje śniadanie, a potem jak mógł 
ajostrożniej uwolnił psa. A ten w nogi. 
W sąsiedniej wsi włóczyła sięcwówczas 
wypędzona suczka. Pawłowi zrobiło się 
żal biednego, mądrego zwierzaka. Przy- 
niósł Czikę do domu i już została. Ma 
swoje posłanie w kuchni, a chrapie głoś- 
no jak chłop. . 

Z Węgielkiem — to inna historia. Swoim 
zwyczajem pomagał Pawłowi zaganiać 
krowy na pastwisku. Nagle jakiś myśliwy 
wystrzelił do niego i pies padł obok nogi 
chłopca. Paweł próbował przynieść do 
domu śmiertelnie rannego przyjaciela. 
Nie dał rady, Węgielek nieduży był, ale 
wypasiony... 

— Akurat miałam chleb do pieca wkła- 
dać, gdy wpadł Paweł, blady. Ledwo wy- 
ksztusił: — mama, Węgielek... chleb upadł 
mi na podłogę... Przez rok nie mogliśmy 
przyjść do siebie. Węgielek był jednym 
z domowników. Od świtu towarzyszył 
mężowi w obrządku. Jego imię daliśmy 
nowemu psu, choć kolorem nie przypo- 
mina swojego poprzednika — wspomina 
pani Kucharkowa. 


Pawłowe włości 
Wychodzimy z zagrody. Za kanałem 


ciągnie się pole. 
— Ziemia dobra, ale trudna do uprawy, 


bo za wilgotna. Drugi, lepszy kawałek, 
mamy koło Rąpic. W sumie 8 ha— objaś- 
nia przyszły gospodarz, Paweł. 

Po drugiej stronie drogi rozległe pod- 
mokłe łąki. Bociani raj. Gnieżdżą się tam 


kaczki, czajki. Paweł spotkał nawet głusz- 
ce. W sumie zaobserwował 57 gatunków 
ptaków. Ale przecież chłopak nie poprzes- 
taje na obserwacji. 
DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


Paweł Kucharek w towarzystwie swoich ulubieńców 


Fot. M. Wróblewska 


EW 


Wakacje, a w każdym razie ich początek, rozleniwia- 
ją. To prawda. A druga to to, że mimo tej atmosfery 
rozleniwienia potrafię się jeszcze denerwować. Wczoraj 
na przykład autentycznie wyszłam niemal z siebie, 
jeszcze dziś się trzęsę z wściekłości. I to ma być niby 
wakacyjny relaks... 

Zaczęło się z samego rana. Właśnie miałam wyjść, 
gdy przybiegła sąsiadka i prosi, żebym przez 20 minut 
posiedziała z jej małym dzieckiem, bo ona musi skoczyć 
po mleko. Usiadłam, dziecku jakieś firdy-migi na pal- 
cach pokazuję. Mija wspomniane 20 minut, mija pół 
godziny, trzy kwadranse, cała godzina... Sąsiadka wraca 
po półtorej godziny obładowana dwoma pełnymi siatka- 
mi. Skorzystała z okazji - mówi - że ja opiekuję się 
dzieckiem i załatwiła sobie wszystkie zakupy. I cała jest 
w szczęściu, i dziękuje mi, że byłam taka miła, Straszna 
z niej cwaniarał Wiodziała, że nie wyjdę i dziecka 


samego nie zostawię. A to, że ja się z kimś umówiłam, +e 
wobec tego kogoś okazałam się niesolidna, to... małe 
piwo. Wiedziała o tym, że się spieszę, więc na wszelki 
wypadek powiedziała tylko o mieku I a 20 miawtach 

Życiowa mądrość mojej sąsiadki kowtowała mnie 
szarlotkę z kremem, na którą musiałam się szarpnąć 
w celu udobruchania Malgoski czekającej na mnie po 
nad pół godziny na skrzyżowaniu. Dobrze, że 7 Malgoski 
lasuch nie lada, bo miala prawo być na mnie zła 

Tak samo ja z kolei zezłościlam się na Jagodę. Miała 
mi oddać pożyczoną przed wiekami książkę o drngiej 
Czekałam na nią do wpół do czwartej, bo... się z kim< 
zagadala, Dzięki straconej w ten sposób półtorej godzi: 
ny nie zdążyłam kupić po południu chleba, zsiajana 
poznałam do Ulki, z którą umówiłam się, że wpadnę do 
niej o wpół do czwartej i... przez 20 minut czekalam pod 
zamkniętymi drzwiami, bo Ulka wyskoczyła właśnie po 


chleb, Dia siebie, Jak ja poszłam, dostalam już tylko 
cretstwy, co nie zostało że sbyt, wielkim aplawzem 
powflane przes moją mamę. Oberwato mi się od niej, Że 
jestem niesolkina, nieodpowiedzialna, że nie można na 
mnie polegać 

Skądinąd słasznie, bo chleb faktycznie był ezerstwy 
Usiłowałam się wytłumaczyć, że fo nie moja wina, ale 
mama tlumaczeń słuchać nie chelala. Nawet. nie mam 
do niej o to żała, głybym była na jej miejsew najprawdo 
podobniej postąpilabym tak samo, Tylko, że w ogóle 
wyszło tak jakoś niesprawiedliwie, io ja jestemy, a w każ” 
dym rasie staram stę być solidna, odpowiedzialnw i pun” 
ktnalna. I liczę się 2 czasem innych lndzi, I chcialabym, 
żeby inni też liczyli się z moim. Czy to takie bardm 
wygórowane życzenie?!.. 


ANKA 
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Przyjechali na kilka występów do Pol- 
sku. Rozmawiałem z nimi miesiąc temu 
w Poznaniu 

— Pamiętamy Pana jako legendarnego 
złożyciela zespołu Metro... 

Zoran Sztewanovity: Kiedy ja zaczyna- 
łem, zapotrzebowanie na muzykę młodzie- 
żową było niesłychane. Na Węgrzech dzia- 
łały uzy grupy: Illes, Omega i Metro. Illes 
przekształcił się w Fonograf, Metro prze- 
stało istnieć w roku 1973, Omega egzystuje 
do dziś, ale to już nie ten sam zespół, co 
kiedyś. Uprzedzę pana pytanie: dlaczego 
rozpadła się moja formacja? Cóż — byliśmy 
ze sobą parę lat, powiedzieliśmy sobie 


wszystko, co mieliśmy do powiedzenia, - 


każdy chciał robić coś innego. Pozostaliś- 
my jednak przyjaciółmi.. 

— Jak nikt inny zna Pan historię węgie- 
rskiego rocka. Pierwszy rozdział to... 


małpowanie muzyki zachodniej, 
dopiero później zaczęliśmy grać swoją mu 
zykę. W tej chwili na Węprzech można 
spotkać wszystkie odmiany rocka 
Mówi się u nas, że tym, co wyróżnia 
węgierską muzykę młodzicżową jest 
folklor... 

- Kto tak mówi, nie zna węgierskiego 
rocka. Owszem, na początku w minimal 
nym stopniu korzystaliśmy z folkloru, ale 
teraz nie ma go w ogóle. Uważam na 
przykład, że zespoły jugosłowiańskie nie 
stanowią dla nas konkurencji, właśnie dla 
tego, że w ich muzyce jest za dużo folklo- 
ru. Jednym słowem jestem zwolennikiem 
uniwersalizmu w muzyce... 

- Nagrał Pan płytę długogrającą... 

- Na moim solowym longplayu jest 
oczywiście m o ja muzyka. 

- Decydując się na występy solowe 
wiedział Pan chyba, że właściwie startuje 
Pan od zera... 

— Wiedziałem. Od czasu Metra wyrosła 
na Węgrzech nowa generacja słuchaczy 
Przychodzą więc na moje koncerty i ci, 
którzy znali mnie z Metra, ici, którzychcą 
mnie poznać jako solistę. 

— Czy Locomotiv GT AD 1978 to na- 
dal supergrupa? 

Gabor Presser: Nigdy nie uważaliśmy 
się za supergrupę. 

— Zmienili się ludzie, czy muzyka 
także? 

- Nawet kiedy graliśmy w tym samym 
składzie, nagrywaliśmy różne płyty. To 
chyba oczywiste. Przecież człowiek zmie- 
nia się z biegiem lat, więc muzyka też. Są 
pewne sprawy, które łączą obecna ..l.oko- 
motywę” z tą sprzed lat, są sprawy od 
których bardzo się oddaliliśmy. 

— Czy młodzi muzycy wnieśli nowe 
pomysły? 

— Przede wszystkim przynieśli ze sobą 
swoje indywidualności. Nie przyjmowaliś- 
my w końcu byle kogo... 

— Zarzuca się wam, że naśladujecie 
grupy brytyjskie... 

— Jeśli już szukamy jakiś podobieństw, 
to absolutnie nie przyznaję się do Angli- 
ków, raczej do Amerykanów. 


LEŚNA KRÓLEWNA 


3 czerwca odbyła się w Sali im. 
Emila Młynarskiego w Teatrze Wiel- 
kim w Warszawie premiera widowiska 
muzyczno-baletowego Jana Fotka pt. 
„Leśna królewna”. Autorką libretta, 
opartego na bajce Artura Oppmana 
i wierszu Juliana Tuwima „Ptasie ra- 
dio” jest Zofia Ostrowska. Barwny, 
dowcipny spektaki przygotowali: Ta- 
deusz Wojciechowski — kierownictwo 
muzyczne, Hanna Chojnacka — insce- 


nizacja i choreografia, Wanda Żukow. 
ska-Waszak — scenografia. Gra orkies- 
tra Centralnego Zespołu Artystyczne- 
go ZHP, śpiewa chór Władysława Sko- 
raczewskiego, tańczą uczniowie war- 
szawskiej szkoły baletowej. Będzie to 
stała pozycja w repertuarze Teatru 
Wielkiego, namawiam więcdo jak naj- 
szybszego nabycia biletów. Trzeba 
„Leśną królewnę” zobaczyć! Na włas- 
ne oczy... 


Popularna u nas VERONIKA FISCHER i jej zespół 


z > E B; Ę = kowa SEX PISTOLS. Komentarz Rofiena w „Berz- 
Ciekawostki... Ciekawostki... Ciekawostki... vo”: ...... na pewno nie będę z nimi (kolegami 
oczywiście) współpracował. Mam ich wszystkich 
dosyć. Kiedy Mclaren (menażer) wpadł na po- 
mysl zrobienia filmu, przestała go interesować 
nasza muzyka. Ze mnie chciał zrobić gwiazdora 
filmowego, kiórym przecież nigdy nie byłem, nie 
jestem i nie będę. Nie rezygnuję. Skompletuje 
nowy zespół...” 


© Znany pianista jazzowy CHICX COR£A nagrał 


© TINO ROSSI zaplanował na najbliższy sezon 
koncertowy: cztery występy w Szwajcarii, final 
„Złotej Róży” w Antibes, „galówkę” we Francji, 
nową płytę na jesieni i recitale w „Roku Schuber- 
towskim”. Sezon koncertowy jak każdy inny, 
tyle tylko, że Rossi obchodzi w tym roku ... 
siedemdziesiąte urodziny! Artysta udzielił nie- 
dawno okolicznościowych wywiadów. Powie- 
dzial m. in.: „„Nie zamierzam żegnać się z publi- 
cznością. Ci, którzy chcą się żegnać, to są prze- 
ważnie c, z którymi pragnie się pożegnać publi- 
czność. ja nadal sprzedaję wiele płyt, nawet 


coraz więcej, a poza tym telewizja ciągle mi pu 
za wykonywanie moich piosenek, zarejestrowa- 
nych na taśmie filmowej. Czyż trzeba więcej?” 


© inny wiecznie młody staruszek VLADIMIR 
HOROWITZ, uważany za największego pianistę 
naszego stulecia, rzadko pokazuje się na estra- niedawno album zatytułowany „The Mad Hat- 
dzie, np. w Europie nie występował od 1%61 ter”, który powstał pod wpływem lektury. 
roku. Jubileuszowy koncert artyst poświęcł „Alicja w krainie czarów” Lewka Carrolla. Careż 
niemal w całości muzyce Chopina. towarzyszyli równie znakomid instrumentalisci 
- Herbie Hancock, Steve Cadd, Czyłe Moran 


© Nie istnieje już sztandarowa grupa punk-roc- i Eddie Gomez. 


NASZ PIERWSZY WSPÓLNY MAJ 
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Pod naszym wspólnym spojrzeniem 
krajobraz w oknach się zbudził 

i jest niedzielnie, wiosennie 

i w nas i wokół wśród ludzi. 


Nasz pierwszy wspólny maj — 
obłok biatych golębi 
nasz pierwszy wspólny maj — 
świeża zieleń i błękii 
nasz pierwszy wspólny maj 
pozostanie w pamięci, 


Łu—ozi —————— PRO 


nasz pierwszy maj, 


pierwszy wspólny maj. 


Powszedni dzień nas połączył, 
rozchmurzył niebo nad głową, 
świat cały spojrzał nam w oczy, 
bajecznie jest kolorowo 


Zachwytów więcej i natchnień 
dajemy sobie nawzajem 

malując każdy dzień światłem, 
tym samym ciesząc się majem. 


Nasz pierwszy wspólny maj — 


AKORDEON 
I PTAKI 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 5 


Czuwa, żeby ptactwo szczęśliwie 
wyprowadziło lęgi. Wczoraj spotkała 
go porażka. Sąsiad rozjechał wozem 
gniazdo czajki. Jak mógł nie zauważyć 
wysokiej tyczki, którą je oznaczył? 

„Bardzo mnie to boli, że ludzie wy- 
palają łąki. Biorą psa ze sobą w pole: 
wiadomo, nażre się tam. Na moich 
oczach pies zjadł jajka i małego zają- 
czka.” Kiedy Paweł sprzeciwiał się 
tym praktykom został przez dorosłych 
wyśmiany. 

— Siwek (tak żartobliwie nazywają 
Pawła w rodzinie z powodu jasnej czu- 
pryny) chodziłby tylko doglądać pta- 
ków na łąkach, bo mu się robić nie 
chce — żartuje starszy brat Kazik, me- 
chanik maszyn rolniczych. Nikt bo- 
wiem nie może zarzucić Pawłowi, że 
się obija. Z nauką radzi sobie dobrze, 
w gospodarstwie pomoże, jego uko- 
chane świnki morskie i króliki wyglą- 
dają tak, że miło popatrzeć. Ma też 
czas na ulubioną lekturę. Zamiłowania 
czytelnicze przejął od swojej mamy. 
Pawłowa biblioteka liczy 65 pozycji, 
wszystkie nabył za pośrednictwem 
księgarni wysyłkowej. Książki Arkade- 
go Fidlera, „Moja lwia rodzina” Joy 
Adamson noszą ślady wielokrotnego 
czytania. 

W specjalnym zeszycie Paweł notu- 
je swoje plany na przyszłość: chlew- 
nia na 100 tuczników stanie na skraju 
sadu. Traktor zastąpi konie. 


Współczesny 
„Janko muzykant” 


W nowym roku szkolnym Paweł 
rozpocznie naukę w Technikum Rolni- 
czym w Słubicach specjalizując się 
w łąkarstwie. Choć zawód rolnika wy- 
brał sam z zamiłowania, ma przecież 
swoją drugą pasję: muzykę. Od 
dwóch lat uczy się gry na akordeonie. 
Na akademii z okazji Dnia Kobiet wy- 
stąpił z polonezem Ogińskiego zbiera- 
jąc zasłużone oklaski. Teraz ćwiczy „O 
sole mio” na czerwcowy egzamin. Ko- 
misja z Zielonej Góry rozstrzygnie, czy 
zakwalifikować go do drugiej czy do 
trzeciej klasy szkoły muzycznej. W cza- 
sie nauki w technikum Paweł chce 
ukończyć podstawową, a potem śred- 
nią szkołę muzyczną. 

— Trudno chyba ci będzie połączyć 
zawód rolnika i muzyka — pytam 
Pawła. 

— Niech się uczy. My wszyscy po- 
możemy — mówi mama Pawła w imie- 
niu całej 9-osobowej rodziny (Paweł 
ma pięciu braci i jedną siostrę). 

— On chciałby na wszystkim się 
znać, wszystko umieć — dodaje starszy 
brat. 2 

„Dlatego gdy czytam, że ktoś jest 
niezdecydowany lub zakochany, to 
śmiać mi się chce. Chyba najwyższy 
czas, żeby nie trzymać się za rączkę 
starszych i być sobą, a nie gapą.” 


MARIA WRÓBLEWSKA 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie. Dziś polecam 

prawdziwego „molocha matematycznego”, którego 

nazwałem „„Nibydomino”. Natomiast „,36 kropek” 

polecam raczej początkującym abrakadabrystom, 

oraz tym, których zmęczyło całoroczne rozwiązywa- 

nie naszych zadań, łamigłówek i zagadek matematy- 

cznych. Przypominałem już, że w czasie lata można doskonale wykorzystać zadania 

z Abrakadabry w pracy zastępu wakacyjnego, na obozie harcerskim a także z paczką 

przyjaciół na podwórku Waszego domu. Cieszę się, że wielu z Was już dawno 
przygotowuje się do tego, gromadząc ciekawsze abrakadabrowe zadania. 

Życzę dobrego myślenia, nawet w czasie letnich upałów. 
BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


NIBYDOMINO: BEZ 
wd parami przy- 

pominają do- 
FEFHEE-ETE"LT] zę. Mda 


ziomy rządek 


[TE] swóm'wóe 


nym syste- 
mem — zależ- 


wienia _po- 
szczególnych 
liczb. Twoim 
zadaniem jest 
uzupełnienie 
ostatnich kra- 
tek w każdej 
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na to pięć mi- 
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Wyrazy o podanych znaczeniach 
wpisz do diagramu tak, aby w po: 
lach z liczbami znalazły się trzy, 
w pozostałych zaś cztery litery od 
gadniętych wyrazów, Rozwiązanie 
napisz na kartce pocztowej i prze 
lij w ciągu 7 dni od daty tego 
numeru pod adresem: „Świat 
Młodych”, Mokotowska 24, 00. 
561 Warszawa, „Zadanie premia: 
wane nr 189” 


Prawidłowe rozwiązania wezmą 
udział w losowaniu bonów książ- 
kowych. 


ZNACZENIE WYRAZÓW 


PRAWOSKRĘTNIE: 1) dróżka, 
2) po podwieczorku, 3) zasłona 
oddzielająca scenę od widowni tea- 
tralnej, 4) człowick podły, nik- 
czemny, 5) może być ożywiona, 
szczera, telefoniczna, 6) gafa, 7) 


ZADANIE PREMIOWANE_ NR _ 189 


ROZETA TRZY — CZTERY 


umieranie, agonia, 4) część przed 
siębiorstwa, 9) skierowanie pilki 
do partnera, 10) kieszonkowa na 
baterie, 11) dostęp, 12) wykony 
wana czynność , praca 

LEWOSKRĘTNIE: 1) w siat 
kówce: mocne uderzenie pilki nad 
siatką, 2) poufale: bliski kolega, 


kompan, 3) leczenie, 4) wojskowy 
sklep, bufet, 5) obchodzi imieniny 
4 września, 6) człowiek niemy, 7) 
lączność, styczność lub wyłącznik 
elektryczny, 8) edycja, 9) złoty.. 

odcinka, 10) unoszenie się w po- 
wietrzu, 11) kobieta dojąca krowy, 
12) kłótnia, zatarg, 


AOZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NA 185 
z 59 numeru „Świata Młodych” z dnia 20.05.1978 r. 


Prawo 

skośnie: grono, witamina, szala, 
salon, pociąg, wycieranie, żupa, 
zabranie, niedorzeczność, koło- 
wrotek, gondola, laka, karma, ma- 
ca, wina, stawa. Iewoskośnie: gro- 
za, winobranie, szata, Salamina, 
polon, wyciąg, żucie, paragon, nie- 
dola, połowica, niedostatek, rzecz- 
ka, karność, mama, wrona, lawa. 


Prawidłowe rozwiązanie 


4 


Bony książkowe wylosowali: 
Jolanta Adamek — Oleśnica Śl., 
Zbigniew Indyk - Poniatowa, 
Urszula Kanaffa - Wroclaw, Joan- 
na Kasprzyk - Radom, Greta Kru- 
czyk — Gdynia, Wanda Paczkow- 
ska-Kaptur - Luboń, Michał Sta- 
nikowski - Błotnica, Bożena 
Utnicka - Leszczyny, Grażyna 
Wiewiórska — Świdnica. 


Znasz juź ten rodzaj abrakadabrowych łamigłówek, więc 
prawdopodobnie bez trudu wydedukujesz, którą z figur pod 
kreską należy wpisać w pusty kwadrat, by układ dziewięciu 


figur logicznie zakończyć. 


ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ SOBOTY 


SPRÓBUJ DOKOŃCZYC: fi 
gura nr 1; bo w układzie muszą być 
trzy czarne trójkąty różnej wielkoś- 


1 2 3 4 
5 6 


Jeśli zmęczyło Cię rozwiązywa- 
nie dzisiejszych zadań Abrakadab- 
ry, możesz wziąć ołówek do ręki 
i połączyć linią kolejne kropki ozna- 


36 kropek 


się również z fragmentów kół. PO- 
LICZ DOKŁADNIE BOKI: A 
3,B-3,C-2.D-2.E-1 


ci, trzy białe i trzy zakreskowane: 
trzy różne ułożenia kółek na figu- 
rach w każdym rzędzie oraz figura 
z jedną. dwoma i trzema nóżkami 
w każdym rzędzie. W PIĄTEJ 
KRATCE: prawidlowe rozsiawie- 
nie w piątej kratce przedstawiam na 
rysunku. LOGICZNY LIST GO- 
ŃCZY: trzecia figura w*drugim 
rzędzie, druga figura w czwartym 
rzędzie oraz pierwsza figura w ós- 
mym rzędzie — to intruz): wszystkie 
pozostałe mają tylko kąty proste. 
ostre lub rozwarte, te zaś składara 


czone numerami od 1 do 36. Wtedy 
przekonasz się, dlaczego strach 
ogarnia tego małego psiaka. 


Bill Arizona, który napisał scenariusz do kilku nowych odcinków 
„Świętego”. I że te odcinki kręcą zagraniczni filmowcy niedaleko 
stąd. 

ść Lusiu — powiedział pan Dołęgowski — zdecydowałem, że 
nadal będziemy mieć bazę w Siemianach. Nic nie stoi na prze- 
szkodzie, aby mieszkając na „Notosie” odwiedzać Piotrusia. 
A u pana Lejwody spotkasz Templera. Zresztą i ja także się tam 
wybiorę. Myślę, że pan Lejwoda nas nie wyrzuci. : Aż 

Ten pomysł bardzo przypadł Kice do gustu. Znowu więc wróci- 
łem z nią na „Krasulę” i przenieśliśmy jej rzeczy do „Notosa”. 
Państwo Dołęgowscy chcieli mnie zatrzymać na herbatę, ale 
spojrzawszy na zegarek stwierdziłem, że zbliża się północ. Powie- 
trze było parne, należało spodziewać się burzy. W takich razach 
najlepiej jest znaleźć się na swojej łajbie. 

Odczuwałem też przykro fakt, że Kika z takim wielkim zachwy- 
tem ogląda każdy szczegół na „Notosie”, zapominając o „Krasu- 
li”. Ale też „Notos” był wspaniałym jachtem, pan Dołęgowski 
wyposażył go ze znawstwem wodnej turystyki. A poza tym, co 
nie było bez znaczenia, miał po prostu więcej pieniędzy ode mnie. 
Posiadał więc „Notos” cztery bardzo wygodne koje z miękkimi 
materacami, kuchnię gazową, elektryczne oświetlenie z akumu- 
latora, mnóstwo szafeczek i szafek pełnych konserw oraz najróż- 
niejszych frykasów. Pani Dołęgowska przygotowała się na rejs jak 
doświadczona gospodyni. Na „Krasuli”* była tylko wołowina 
w sosie własnym, woreczek gnijących ziemniaków, dwie paczki 
makaronu, kilkanaście puszek śledzia w sosie gdańskim oraz 


stary smalec i dżem jabłkowo-truskawkowy. Dlatego nieobce mi 
było uczucie zazdrości, kiedy pożegnałem państwa Dołęgow- 
skich i maszerowałem na „Krasulę”, skracając sobie drogę przez 
pole namiotowe, jako że „Notos” został zakotwiczony po drugiej 
stronie zatoczki. W centrum pola namiotowego trwała już cisza, 
ale na obrzeżach zasiedlonych przez młodzież — jeszcze płonęły 
ogniska, rozlegały się chóralne śpiewy, grano na gitarach, tańczo- 
no przy magnetofonach. Znałem dobrze ten typ turystyki, upra- 
wianej przeważnie przez młodych ludzi. Do drugiej lub trzeciej 
w nocy potrafili hałasować na biwakach, a potem w swych 
namiocikach spali do południa. 

Ominąłem już kilka ognisk, przy których kręciły się gromadki 
chłopaków i dziewcząt, gdy w pewnej chwili uwagę moją zwróci- 
ło malutkie ognisko, palące się wątłym płomieniem na uboczu 
pola namiotowego. Przykucnęła przy nim tylko jedna osoba — 
dziewczyna w dżinsach i szarej kurteczce. Nie było obok żadnego 
namiotu, jej rzeczy znajdowały się w worku podróżnym, na 
którym siedziała, piekąc na ognisku kawałek kiełbasy. 

Sylwetka dziewczyny wydała mi się znajoma. Zatrzymałem się 
więc i kryjąc w mroku nocnym, podszedłem nieco bliżej. 

Była to Bajeczka. Tak; z całą pewnością, ona... 

O mało nie przewróciłem się o trzech chłopaków, którzy leżeli 
w trawie i z pewnej odległości obserwowali samotną dziew- 
czynę. 

— Chce się pan zaopiekować panienką — zakpił jeden z nich. — 
My już próbowaliśmy — ale nic z tego nie wyszło. 


— Ta pani nie chce żadnego towarzystwa — dodał drugi. 

— Dała nam taką odprawę, że nam w pięty poszło. Jakaś 
wariatka, proszę pana — stwierdził trzeci. 

Wzruszyłem ramionami. 

— To czego tutaj siedzicie i gapicie się na nią? 

Roześmieli się. 

— Zaraz będzie burza. My mamy namiociki, a ona nie. Jak lunie 
deszcz, to przestanie być taka ważna i przyjmie zaproszenie od 
dżentelmenów. Ostatecznie możemy dla niej wykombinować 
nawet wolny namiocik. 

Powiedziałem: 

— Nie umiecie chyba gadać z dziewczynami... 

Oświetlili mnie elektryczną latarką. 

— A pan, co za jeden? Superpodrywacz się znalazł. Z taką 
twarzą jak pańska i w pańskim wieku, to już raczej należy 
korzystać ze ścieżek zdrowia, a nie podrywać dziewczyny. No 
proszę, niech pan spróbuje z nią pogadać. Będziemy mieli dobrą 
zabawę, gdy pana odstawi. 

— No cóż, przekonamy się — odrzekłem i wyminąwszy siedzą- 
cych na trawie młodzieńców zbliżyłem się do małego ogniska. 

Przykucnąłem naprzeciw Bajeczki, oddzielony od niej wątłym 
płomieniem. Nawet na mnie nie spojrzała, zapewne sądząc, że to 
znowu któryś z natrętnych młodzieńców. 

— Dobry wieczór — odezwałem się. 

Podniosła na mnie wzrok i aż drgnęła, tak ją zaskoczyła moja 
obecność. Cdn. 
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oże drogi, Simon Templer będzie u pana = powtarzała 
— B Kika i aż dostała wypieków na samą myśl, że mogłaby 
zobaczyć żywego Templera, otrzymać od niego auto- 


graf. 

Pani Joanna tak była zajęta rozmową z Lejwodą, że nawet 
chyba nie zwracała uwagi na swojego syna. Dopiero ja spostrze- 
głem, że chłopiec nic nie je i siedzi przy stole z przymkniętymi 
oczami. Przez cały czas ani razu nie odezwał się słowem, a prze- 
cież to on — wierny czytelnik książek Billa Arizony — powinien był 
zasypać go setką pytań. 

— Psycholog jest chory — stwierdziłem nagle. — Wydaje mi się, 
że ma gorączkę. 

Przerwaliśmy kolację. Pani Jagoda przyniosła termometr. Oka- 
zało się, że Piotruś ma 38 i siedem kresek. 

— Lekarz! — zarządził Lejwoda. — W sąsiedztwie jest na wcza- 
sach znakomity lekarz. Zaraz go tu sprowadzę, a tymczasem, pani 
Jagodo, proszę przygotować łóżko w pokoju gościnnym, Z taką 
temperaturą chłopiec nie może wracać na jacht. 

— Boże drogi, sprawiamy panu kłopot — pani Joanna usiłowała 
położyć tamę gościnności pana Lejwody, ale nie robiła tego 
z przekonaniem. Było oczywiste, że chłopiec powinienznaleźć się 
w łóżku, a nie na koi w jachcie, cumującym na wodzie. 

— Dla pani przygotuję drugi pokój gościnny, aby mogła się pani 
opiekować synem — oświadczył pan Lejwoda. 

Pani Joanna chciała zaprotestować, bąknęła, że zamieszkując 
na jachcie także może doglądać syna, ale było dla nas wszystkich 


Zbigniew 
Nienacki 


oczywiste, że w tej sytuacji powinna raczej przyjąć zaproszenie 
pana Lejwody. Jakaż matka postąpiłaby zresztą inaczej? 

"Wkrótce przyszedł lekarz i stwierdził u Piotrusia bardzo silne 
przeziębienie, zapisał biseptol, który zresztą miał ze sobą, Naka- 
zal chłopcu leżeć w łóżku przynajmniej przez kilka dni. Przyjąłem 
do wiadomości, że na jakiś czas musimy przerwać rejs i poszuki- 
wania poety. 

Wspólnie z Kiką przeniosłem rzeczy pani Joanny i Piotrusia 
z „Krasuli” do domu autora powieści kryminalnych. 


= A ty, Kika — powiedziałem, gdy wracaliśmy do jachtu- mimo 
późnej pory może jednak odwiedzisz rodziców na „Notosie”? 

— Sądzi pan, że powinnam to zrobić? — ucieszyła się dziew- 
czynka. 

— Tak = skinąłem głową — Ja też pójdę z tobą. 

Cży muszę opisywać radość państwa Dołęgowskich, gdy we- 
szliśmy z Kiką na zakotwiczony w pobliżu ich jacht? 

Opowiedziałem o chorobie Piotrusia, o konieczności przerwa- 
nia rejsu i naszych poszukiwań autora „Złotej rękawicy”. 

— Lusiu, kochanie — ucieszyła się pani Dołęgowska. — Może na 
ten czas pozostaniesz z nami? 

— | spróbujesz jak to się pływa na „Notosie” — wabił ją ojciec. 
Dziewczyna zerknęła na mnie, a ja uśmiechnąłem się ze zrozumie- 
niem. 

- To bardzo dobry pomysł. I w niczym nie zmienia naszych 
planów. Bo przecież ja także będę musiał tu pozostać, aby 
ewentualnie pomóc pani Joannie w jej kłopotach. Nie widzę 
powodu, żebyś i ty zajmowała się tą sprawą. Zapowiadają wspa- 
niałą pogodę. Popływasz z rodzicami na „Notosie”, a gdy podej- 
miemy nasze poszukiwania, jak zechcesz, wrócisz na „Krasulę”. 

— A Templer? — martwiła się Kika. — Do pana Lejwody ma 
przyjechać „Święty”. Tak bardzo chciałabym go zobaczyć, poroz- 
mawiać. Dziewczyny w naszej klasie oszaleją z zazdrości, gdy im 
pokażę jego autograf. Może da mi swoje zdjęcie? 

Musiałem wyjaśnić państwu Dołęgowskim, że pan Lejwoda to 

Dokończenie na str. 7 


